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Dnia 3. Października 


N= 40. 


Roku 1840. 


OBRAZ DZIEJOWY 
MIASTA LWOWA 


Z ROKU 1449. 
a S 

Biały śnićg leżał na ziemi halickićj, a 
miesiąc luty przyszedł z jasném słońcem 
popatrzóć na piaskowe i gliniane góry *), 
którym u stopy, lwowie wyrzynało się mia- 
sto; dawnyto poród ruskich ziem, cichy 
początkiem, skrzętny praca, kędy wielu 
z Niemiec i gdzieś okrajny Rusin pobudo- 
wali zabudy i wnich okolicznym potrzebom 
dogadzali; — a pisali do Władców Halicza 
listy, by im zezwolono spokojna bawić się 
kramarką**). A teraz rok 1449 zastał nie 
budy ale miasto, któremu baszty z cegieł 
urosły jak lwie barki, i dwie bramy: hali- 
cka, krakowska otwićrają wrzeciądze wo- 
zom ładownym towarami z za-granic. Gło- 
wę ceglaną wyżćj nad mieszczańskie dachy 
podniósł ratusz, i pod sobą mieści bazar 
to ze wschodnim dywanem, to z ruską 
skórnicą , tatarska wyprawą wsławioną. Ba- 
zar, kędy dostaniesz bursztynne zbytkowne 
dzianie , i berbeniec z bryndzą, winne kwa- 
śne jagody , co w okół miasta po górach ci 
ojrzówają, i postoły tak konieczne szpar- 
aim nogom hucuła. Niemiec i Rusin na po- 
sy dla oka i gęby porozstawiali łakocie, a 
Pieniądz brzęczy, i prosto-duszny szołomi 
mieszczanin. Od bazaru troje dzielnic mia- 
sła rozwadziły się z sobą, — ku wschodowi 
Wzięli się społem do mieszczenia Rusini: 

8)  Lhem-berg. 
Historyczne poszukiwania tyczące się miasta Lwoe 
wa, których pracowitym zbiorem zajął się Wiel- 


możny Zubrzycki, i w tćj powiastce, wielem wie 
nien jego światłemu udzieleniu. 


brat przy bracie sadowi dom Z drzewa i 
gliny, a często piątrzy, by wyżej siedzićć 
od innych. »Ciasno, ciemno, byle wspolnie 
na wieczorynek i rozhowor«, zdaje się kroić 
tém przysłowiem Ruska dzielnica, — ku po- 
łudniowi trzymają się Niemcy, schludne ich 
domy śmiałą budową wyżćj się biora, jak 
ruskie; gęsto i dom z cegły stoi, co budo- 
wniczy mu Dore*) a w opatrzeniu zewnę- 
trznóm , więcćj masz żelaza i kamienia, jak- 
by coś chciały ze zbroje swych panów przy- 
pomnićć; a czysto widno jakby im trzeba 
więcćj patrzéć nieba jak ziemi. Tuż przy 
nich drugą połacią Ormianie się kupia; przy- 
sadkowate ich budowle, wschodni ganek 
w okół obiega; tam chwilą wieczorna znaj- 
dziesz używających swobody z założonćmi 
pod się nogami dawnych mieszkańców Ara- 
ratu. 

Trzecia dzielnica zmićszanych Tatarów , 
Turków i podkradających się w miasto Ży- 
dów— ku północy pod lrakowske podbićga 
bramę: na nićj gliniane domy plączą w skos 
jakby odskakiwały od siebie ; wschodni spo- 
sób szałasowania widać w ich drewnianych 
na poły budach; Saraceńska ta dzielnica**) 
rozbrat z porządkiem i czystością wzięła; 
czy im w niesmak po przejrzystóm niebie, 
po wielkićm słońcu, co brudy z nich piło, 
zimna podgórna kraina P czy blizkie błotni- 
ste przedmieście, i las dębowy, co wiecznie 
z wiatrem się goni***) namówiły leniwych 


*) Architekt Dore, stawiał on kościół Wniebowzięcia 
Maryi Panny i Świętego Jura. (1390). 

Teraz Zarwanice. 

Lasy te przypadały jak teraz domy pp. Hausnera 
isGeorga, dotąd uwazaja wtych miejscach ciąg 
nieustanny prawie wiatru, 
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wychodźców Wschodu do zaniedbania sie- 
dziby? dość, Že jak w ciemnych ramach obra- 
zu, ginie ta część Lwiego miasta, a jéj mie- 
szczany raz ino w Życiu czysto pod białym 
leżą kamieniem, i to u schyłku góry Zam- 
kowej na grobowisku tatarskićm. 

Ito potulne miasto wyzwawszy Halicz , 
ona sławna siedzibę książąt Rusi na prze- 
ścigi— gdy po nim Tatar z głowniami się 
przeszedł — mrowim zachodem rozpostarło 
się na ruskićj ziemicy, i taką bezpieka dy- 
szy, że doń władca Hałki (1260 r.) Lew, 
syn Daniła ucieka przed Tatarzynem ze 
swómi książęcemi zbiory, i jego Łysa górę 
drewnianćm ubićra zamczyskiem, a tak o- 
dziéwa żelazem, że go już z tamtąd Tatar 
nie wygoni — ale wygonił ostry oddech sta- 
rego Sławian Pośwista*), więc nietak butny 
Lew książę siedzibę pićrwsza wiatrom i 
swoim skarbom zostawił, sam u podnóża 
glinianćj góry drugi sadowi zamek. lisią- 
żętom Rusi juź zeszło z życia i z panowa- 
nia: dwóch wnuków Lwa, pokładło się za 
nim do grobu, a jego prawnuczka Maryja 
(1525 r.) to poszła wręce księcia Mazow- 
sza z wianem ziem ruskich. 

Teraz już ruskim ziemiom Lwów głową, 
bo księstwo od siebie nazywa; Lwów pier- 
sią, bo gdy Wołoszyn rozhukawszy sprzćczkę 
do swoich palic się rzuci, a ogniem od Ko- 
łomyi zaświćci, kto żyw chowa się za Lwo- 
wie wały i sypie z haubic, smigownic na- 
rożnych, ogień na poganina. Lwów się nie 
lęka Wołocha ni Tatara ni Turka, a teraz ni 
Polaka; zbracił się z nim i królowi Itazimić- 
rzowi Jagiełonie dał w sprawach swoich 
przewództwo. On i tak-się nie lękał, gdy 
pojrzał po rękach swych dzieci; bo mie- 
szczan jego z dziada, każdy osobliwie Nie- 
miec, rodem był ze starćj Rajtaryi Hazi- 
snićrza Wielkiego, co wysiużywszy żelazem, 
zyskiwał na starość skibe ziemicy, za która 
w młodości krepko jąć się musiał. 

Choć zima aśnićg — mnogi ruch widać 
w dzielnicach miasta: bo wielkito dzień dla 
Lwowa 22gi lutego. Na rynku wprost ra- 
tuszowi sloi czworo-konna złota kołćba 
tuż przy biskapióm mieszkaniu; siadł do 
nićj Janko Odroważ, arcybiskup lwowski, 


*) QOsire powictrze wygnało go z» tego mieszkania, 
obaącz Lwów przez ks. Chodynickiego kart. 25. 


pićrwszy on po Janie z Rzeszowa, co przy- 
jał miano lwowskiego; — jeszcze rok 4414 
zasiał w pamiątce nazwę arcybiskupów ha- 
lickich. Pamiątka przetrwała władzę Hali- 
cza: zrzucił i tę pamiątkę dumny Lwów *? 
chrzcił odtąd pierwszą władzę duchowną 
od siebie. Jechał więc orszak biskupi do 
świętćj Barbary, kościoła na nizkim zamku, 
a na tym zamku siedział starostą Andrzćj 
Odrowąż, wojewoda lwowski, z ramienia 
króla polskiego „majestatem i dworem panś 
swojego przypominając poddanym; ale wich 
sprawach mało on zyskiwa działu, tak mo= 
cno i dzielnie Lwigrod rozkrzewił swe pra* 
wa miejskie, że starosta królewski sługą 
króla pozostał, nie ciążąc miastu swą władzą. 

A tymczasem mnogi lud co rynek zale- 
gał, za ruszeniem karocy biskupićj, roz- 
bićgł się spieszno w kościoły; tłum się dzieli 
po drodze. W białych baranich kożuchacii 
pogonili Rusini w klasztor świętego Jura; 
tam Ojce Bazylijanie greckim obrządkiem 
poczynają pieśń Boga »Alliłuja.« — Dzwón 
z krakowskićj strony, uderzył na Panny Ma- 
ryi Śnieżnćj kościele: w ciemnych długich 
kapotach, czarnym barankiem podbitych, 
tupoczą osadnicy niemieccy co żywo, — gdzie 
niegdzie ujrzysz osobne ich grono i stroj- 
nićj amstrem kołnićrze sadzone, i czapka 
krągła nizka bobrowa; i poważnićj ku %o- 
ściołowi spieszą — to z bractwa literatów 
mieszczanie ; od dziewięćdziesięciu lat (1350 
roku.) u Panny Maryi SŚnieżnćj piszą oni 
swe imiona własną ręka na służbę boža, í 
tylko mogący pisać do nich się policzy? 
wielka to zacność , boto jak pićrwszy wstęp 
i rekomendacyja do urzędów miejskich: bo= 
gobojność i pismo. 

A kiedy Janko Odrowąż wymijał domi- 
nikańskie mury, z rozwartych podwojów 
świątyni grzmiał huczny hymn: »Swięty 
Boże l« Na nizkim zamku zatrzymała się ka- 
roca, u drzwi kościoła wyszły cechy mia- 
sta i powilały chorągwią arcybiskupa —a 
w progu przyjął go kadzielnicą świętą brat 
jego w Bogu, Gabriel arcybiskup Ormijan; 
na czele swćj kapituły. ~- 

Przed ołtarzem wielkim, Janko Odrowąż 
skłonił poważna głowę; po chwili modły 
powstał, i oddał pokłon w prawo: bo tam 
przy krześle lwólewskićm kięczał brat jego 
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starosia z mnogim orszakiem panów ruskich; 
a piękny był ten zbiór twarzy ciemnych 
z przeciągłym nosem, płowemi włosy pod 
czuper podgolonómi, na których z uszano- 
waniem odkazywał lud ruski w głębi ko- 
ścioła stłoczony. Ruskieto podpory co mie- 
Żałowały ramion i stalowych zbroic świć- 
cących im pod niedźwiedziami, aby być 
piersią na tatarskićj pogoni. Chłop w chło- 
pa; rzekłbyś to las dębowy, co w okół świę- 
tego fura Lwów słoni! Bo stał tuż za An- 
drzejem starosta Jan Włodek z Charbino- 
wiec; z niedawna ojciec jego starościł Lwo- 
wianom, przy nim Sienko z Sienowa, pod- 
komorzy ziemski , — i Piotr Odrowąż, wo- 
jewoda Ruski, i Jacko z Dziedoszyc, co kre- 
wniakiem mu pićrwsze domy Rusi, i pan 
Łenka starosta żydaczewski, i dwóch Buczac- 
kich, co w herbie Abdank, a w ręku taką 
dzielność mieli, że polskim wojskom prze- 
wodząe na Wołoszyna, (r. 1431) z zabiorczćj 
ręki księcia Swidrygajła Lwów ocalają. 

A wprost tym panom na lewicy, dwuna- 
stu mieszczan czarno ubranych , stało oso- 
bno od ludu, jeden przy drugim: wiek i 
powaga na grubych jaśniała twarzach, siwy 
jak gołąb starzec w pośrodku nich trzymał 
wielki zwit pargaminu. Kiedy się ku nim 
obrócił Janko Odrowąż — poklękli, — w on 
czas palec arcybiskupi przeżegnał zniżone 
ich głowy i począł święte przybićrać ornaty. 

W tym powstał z aksamitnćj klęcznicy sta- 
rosta królewski, iręką skinął: dwunastu 
mieszczan z siwym starcem w przodzie przy- 
szło do stopni tronu, i oddało z pokornćm 

, czołem zwit pargaminu. — »Panowie Rajcy 
miasta Lwowa«c, rzekł do nich Andrzćj 
Odrowąż w imieniu króla polskiego Hazi- 
miérza Jagiełłona. »Ja Andrzćj Odrowąż 
z woli Boga i pana mojego Wasz starosta 
Lwowski, pytam Waszmościów, ażali to pi- 
Smo zawićra imiona kandydatów przez mia- 
sło nasze, wolnym sposobem obranych na 
Procońsula Regii.«—Skinienie głowy i ustna 
przyznaka odpowiedziały pytaniu. — W głos 
zatem czytał starosta: »Petrus de Lubin«, 
»Nicolai Fredeni«, »Alvisius Schropc« i za 

"każda nazwą, z okręgu tych głów dwunastu, 
wychodził człowiek, kłaniał staroście i bi- 


skupom, a potóm kwapną nogą szedł przed 
stopnie ołtarza i lęka. 


A teraz brzęk dzwónków i głos organów 
ozwał się w przebytlm pańskim, święta po- 
częła się otiara, — lud w prośbę za wybra- 
némi hymn panu swemu zanócił. —Odkad 
Lwów Polsce hołdować przystał, obrząd 
łaciński został niejako religija Stanu, ale on 
pierwój jął się tej ziemi, boć jeszcze Da- 
nił (r. 1240) gdy mu się zechciało Czerwo- 
no-Ruskim ziemiom królować, już od stoli- 
cy świętéj Rzymu zyskał Oppizona Legata, 
co mu na głowę położył błogą koronę Ha- 
licza. — Wtedy we dworze książęcym po~ 
częli kapelanić Dominikanie i u stóp zam- 
ku sadowią sobie świątynię: aż niezabawem 
święta modła żony Kolomana (1254 r.) kró- 
la Halicza, odziówa skromną głowę ciche- 
go Dominikana biskupią infułą, a kroniki 
mu piszą: »Grołhardus primus Russiae Epi- 
Scopus.« Lecz zawsze w zgodzie na one 
czasy, trzy liturgije prowadzą lud pokorny 
w nauce boskiej. A -. 

Nagłóm wstrząśnieniem zabrzmiało skle- 
pienie świątyni, — lud— panowie —i orszak 
duchowny udérzyli kolanem; ustały dzwón- 
ki, śpićw ustał, bo arcybisknp wstopniach 
ołtarza ciało boże trzem rajcom pożywać 
daje!— Czyste ich serce , jak myśli czyste, 
winny sięgać po władzę nad miastem. Dla 
tego jednaja się z Bogiem, z sumieniem, 
aby im potćm w sprawach ludu Bóg był 
podpora, sumienie mocą | 

I wstali panowie Rajcy, pokrzepieni mo- 
dłą, — Idonią ołtarzowi i biskupom, ateraz 
z zaproszeniem na ratusz idą do królewskie- 
go starosty. Andrzćj Odrowąż ruszył z wą- 
sałą Rusią, i wzajem z sobą arcybiskupów 
z kapitułą sprasza. — Walny ten orszak wzię- 
ty w karoce, ku rynkowi zmierza. A Raj- 
ców dwunastu idzie pieszkiem przez mia- 
sto, i kłaniaja ludowi i biorą pokłon od 


niego. — Szli zwolna, aby każdy był wie. 


dzian, aby głos jaki, któryby miał slarzyć 
na nich, zastał ich teraz z groźbą i wy- 
mówką — pablicznie — w ulicy. — Przejście 
ich witane wesoło; to pićrwsza sankcyja lu- 
du, —co oko woko, widział ich, osadził 
i przyzwolił za panów*). Wejście ratuszne 
zaległy cechy z proporcaimi swćmi tuż pod 
*) Panami zwano tych 12 Rajców,— tak mówią prace 
historyczne W. Zubrzyckiego. 
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wieżą, na którćj roztoczony herb miasta puszy 
się bramą z trzema wieżycami, w nich Lew stoi, 
i w łapach dzierzy trzy góry. —Na odgłos: »lda 
nasi panowie!« rozstąpiły cechy, i kłomia pro- 
porce: salą ratuszna grzmi okrzykiem , a pano- 
wie z rycerstwa i Senat miasta , zajął urzędni- 
cze ławy. 

Starosta królewski stanał przed krzyżem Chry- 
stusa Lana, co na radnym umieszezon stole; i 
w imieniu królewskićm , mianujac burmistrzem 
miasta Piotra z Lubina, ku przysiędze 'go wzy- 
wa. — Postapił siwy ów starzec, — co w kościele 
świętćj Barbary zwitek trzymał —a wznoszac dwa 
palce w góre, przysięga. 

Iprzysięgał Bogu w sadach swych naprzeciw 
braci czyste mieć zawsze sumienie. I przysię- 
gał królowi w sprawach miasta brać jego za 
opiekuna. —Przysięgał miastu, praw jego Życiem 
i siwym swym włosom bronić. I przysiągł bra- 
ciom mieszczanom, jednakie zawsze serce za- 
chować, ani krewieństwa, ani wyższości nie ba- 
czac.— Z ostalnićm słowem przysięgi, huk hau- 
bic z wałów i basztów grzmiał z głosem sali ra- 
tusznćj: »Ifcce Proconsul- Regius:« 

Zeszedł ku starcowi Senat miejski ze swoich 
ławie, i wita naczelnika. Piotr z Lubina posta- 
pił na ich czoło, i kroczy na urzednicza miej- 
sce, aby podzięke miastu za jego ufność uczy- 
nić—gdy krzyk nagły kobićcy, przeleciał kom- 
natę radna. Stłoczone, ode drzwi rozstepują się 
koła; wpada niewiasta ruska, na jednóm jéj re- 
«u spoczywa dzićcię nierosłe, całe we krwi — 
a druga ciagnie za soba wścielłego Saraecna, 
co jćj oprzeć się kusi. — Rozpłakane jćj lca, 

eremitka zsunięla z głowy, a jasne włosy bic- 
gaja po szyi zdobnćj bursztynem i koralowóm 
dzianiem; troje złotych krzyżów na sznurka biją 
w jćj białe łono, — kaftan odsłonił pi rsi, snać 
to matka co dzićcię traci, — lwica co ryczy — 
Rusinka eo się mścić napićra. 

»Panowie Rada, ojcowie Rusić, płac'e jéj głos 
niewieści—»to syn mój, to Fedora syn, to łaska 
boza,— to nieszczęście moje. — Litujcie|! poha- 
niec, bezbożnik, wjasny dzień Boga, pt teraz, 

—_w czasie waszego wesela, pchnał syna mego tym 

- nezem;— lu vana, — tiu zabójca, — ludzie wi- 
dzieli, =- krew łynie, — ojcowie! zemsty, — 
ojcowie Społbiadliwościle 

I skośniaią ręką szarpie za szćroki kaftan Sa- 
racena, — on stał, licem śniadóm , zgorzałém 
śmiało ku Radzie zatoczył; na jaskrawćj krym- 
ce falował Fadzi-lihoracani, to zwój biały z o- 
gromnćmi fałdy, co mu aż do czarnćj brwi za- 
chodzi; krucza długa broda, z piękności między 
swojómi przydomkiem llara*) uczczona, nie 


+) Wyraz Turechi Kara, znaczy czarnu — ten przy- 


drgnela przestrachem, roka krzepką a wyschłą 
trzymał za dzieryt skrwawiony.— Czarne nu oko 
lata po zgromadzeniu tłoczącóm go napastnie; 
wzrokiem się broni, i giestem,— ale nic wie- 
cćj; rzeldbyś z kamienia Muzułman. A niewia- 
Sta przerzuciła się Żalem na dzićcię swoje, roz- 
kłada drobne jego ciało i całując w twarz nie- 
bogę, poczyna zawodzić śpićw hołoszenia:*) 
Tiłyjku! Iiłyjku! Kto cię nosić będzie , 
Kto ci w główce siędzie — Tłłyjku; 
0: ziemia; matka, już cię nosić będzie 
Zazula siestryca, nad główeczką siędzie 
liłyjku! Tłtyjku! 
Tiłyjku! Diłyjku! Któż w twojej odzieży 
Z połudenkiem w pole do ojca pobieży; 
Tłłyjku ! 
Oj! sama matka do swego pospieszy , 
A łzami nakarmi, a łzami pocieszy Iiłyjkić 
Tiżyjku ! Í 
Htyjku! Tłłyjku! Czarne owce moje 
Kto wpędzi na tłoki, kto spędzi na doje, 
Biłyjku ! 
0j! niech błądzą owee, niech sirawy szukają: 
Bo jak owce błędne me usta wołają Iztyjku“ 


z Biłuyjku! 
lłujku: Iiłyjku! Oj zacięży smutek, któżże mt 
podoła! 


Obcjmie rączkami i sMatkoć zawoła, Izzyjku. 
Oj! niech cięży smutek, niech mnie w grob 


położy, 
Póki święta cerkiew, wrót mi nie olworzy 
Iityjku ! 


Głos jéj rodzićra serca, Żal stanał widomy; 
bo ten śpićw prosty, co wywołał przeszłe Zy- 
cie dziecka, całe życie domowe wieśniaka, by 
jakby głosem matki Rusi, placzacćj nad strata 
swych synów. — A Saracen nieruchomy, sarka- 
jący twarzą, był jak Napad z dzierytem w ręku 
oblatujący halickie ziemie. — Glos obecnych roz- 
darł się w jedaćm słowie: »Sprawiedliwości pa 
nowie |« 

Piotr z Lubina wystąpił: »Miano twoje Sara- 
cenie ? —« 

— =Skatan-lialfa*, odparł pytany. 

*Hto jesteś ?s 
— LL. 

domek miał i Osman zdobywca (r. 1526); wiele - 
razy przy badaniach moich whistoryi, przycho” 
dziło mi podobieństwa wyrazów polskich z tu* 
reckimi; itak u nas koń kary, znaczy czarnyj 
nie dziwna pożyczka słów gdy zważymy ciągłe 
stosunki wojen i osadnictwa, jakieśmy z tym na- 

„ rodem miewali. 

*) Miarę tćj pieśni Załobnćj, nawet jéj czystość i 
prostotę improwizacyjna, starałem się wiernie Od" 
dać.—Hto słyszał kilkodniowe hołoszenie ruskiej 
płaczki na pogrzebie, dopićro jest w stanic osą- 
dzić poetyczne usposobienie tego narodu. 
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dziej, ozutman 2 waszego miasta, z saraceńskićj 
EN „Wyszywam siodła z rzemicnia koniom 
ym, i dzieje ich złotem.ć 
"Tyś zabił pe 
=— „Ja.c 
*Sprawiedliwości l« na Poganina krzyczał lud, 
Sprawiedliwości |-—« 
>: czemuś zabił syna Fedora — pohańcze pa 
- AR bluźń sędzio [4— rzekł spokojnie Ska- 
= ialfa, snie dodawaj nazwy,— nam nazwę 
'0 rzuca , — nie ludzie , — mówi mi Itólam- 
pe og), powićm jak było. Zeszło ze świata wczo- 
hi 4 F memu, Attah! go wezwał; — poszedł 
Bo Y1, —śmiało— nawet ócz nie zamknał gdy 
„Mierć brała. — Ot teraz niosłem go w grób 
zamek , — ja i bracia moi; nadeszła wasza 
ewiasta, z małym Giaurem — Giaur podniósł 
ia i rzucił nim na zwłoki ojca Skatana- 
J: rzuciłem dzieryt; niech idzie Giaur tam 
Ziemię przeprosić ojca mego. Skończyłem, a 
"aZ mnie wołać sprawiedliwości sędzio |< 
Ucichły szmery — głos tylko bićdnćj Rusinki 
ks zcicha nad dzieckiem. Panowie Rajcy 
ż yli kołem burmistrza Piotra, i radza. 


” té Zel; +:a.—Adam 
ij m Żelazne zatupotały stapania, Ada 


anusz Samchowie w całćj zbroicy, drą sie 
zez tłumy, Żadajac widzićć burmistrza. — Im 
mi. teszezan powierzona straźnica, i baszty Lwo- 
i S; zwielka nowina spiesza z wałów, bo coś 
Zrynku zalata gwar niezwylły, — to szamota- 
i się tlumu z krwawa wieścią. Samchowie 
od i PZU w głos, że łuny biją od Halicza , 
ołomyi; już lud z okolic ciśnie się w bra- 
Y miasta z dobytkiem ,— co robić panie Pio- 
te z Lubina? 
4, ramy miasta olworzyć nieszczęściu« , — od- 
4 tł burmistrz sędziwy ; »dla braci naszych 
r otworem , dla nieprzyjaciół paszcze hau- 
e. LV bracia Rajtary na wały; tam was do- 
sże rozkaz mój i Senatu.* Na wieści łun i na- 
ak zajaśniało oko Saracena, — wesołość par- 
p mu z lica; to koń, co poczuł swoje powiec- 
tze 79 usta śpićwają jakby hymn zwycięztwa: 
2 ilahe iwWalłah, we Muhameden rekutallah,<**) 
opatrzyji wszyscy w twarz Skatan-Malfy, to nie 
sa. ZCzanin z Saraceńskićj dzielnicy , to nie wy- 
cz siodeł z rzemięnia,— to niewierny cie- 
i y Się z upadku Giaurów ,— a w tym schylił 
sh, SS burmistrza Adam Samech i szepce: 
M, S z dzielnica Saracenów z tak Paan, cho- 
raga sę" 1 taka piesnia naszym nieszcześciom 


ir 


amyśliła się sędziwa głowa Piotra, =— kilka 


u SD 
R | hćlam Szerif, inaczćj Alkoran. 
2 Nić ma bóztwa, ino Hóg— a Mahomet jest Jego 
posłańcem. 


słów na ustroniu pomówił z kołem Rajców, 
stanał za stołem radnym ; kazał wziąść w rekę 
pióro płsarzowi, i głosem cichym taki im wy- 
rok obwieścił: »W moc prawa nadanego nam 
od króla Ludwika (roku 1378); my magistrat 
Lwowiego miasta, skazujemy na ucięcie głewy 
mieszczana Skatan-Kalfe; a za kradzież chłop- 
ców i dziówczat naszych — zabójstwo i mordy 
mnogo popełniane przez wyznawców Proroka, 
wyrzucamy tém słowem naszćm, cała osadę Sa- 
raceńską za bramy naszego warownego miasta.* 
(r. 1403). 

A miasto klasło w obie dłonie na śmiały wy- 
rok Piotra z Lubina; panowie Ruscy potakiwali 
głową, — odcięto zrażony członek dzielnicy, by 
zdrowe ciało zachować. — Ale któż bićdnćj sie- 
rocie nlge za synem przyniesie |— Sad ludzki, 
skończył swe czyny, dał wyrok —zdćjma gło- 
wę; krew za lwew wylać—ale wrócić , — kto 
wróci ?— dla tego matka stoi jak stała w pła- 
czu, w żałobie! W tym z kola ciekawych mie- 
szczan , wyszedł człowiek z siwym włosem ,— 
na szyi kryza biała, a czarne upięcie stroju, 
obcisłe , włoskim obyczajem traciło. — Przyszedł 
do syna Rusinki, wziął go za tętno; długo na- 
słuchiwał ciekawie — a w okół milczenie niespo- 
kojne. — »łtto taki?« pytały tylko twarze jedne 
drugich. — Ko Wasyl Apotkecarius*) pićrwszy 
w swćj sztuce, co się wićm mieście sadowi,— 
szemrano w koło. — Wasyl obrócił się do Rusin- 
ki: »Matko nie płaczecie, wasz Iłłyi żyć będzie.* 
Krzyk jćj, i ona sama razem leżały u nóg Wa- 
syla. — Za wyrok zemsty, matka nie znalazła 
głosu, — za powrót życia dziecka ol czyż głos 
nawet ostatni nie wypadnie z ust wdzięcznćj 
matki? — Wasyl wziął Iłlyja w ręce, i powiódł 
do swego bazaru w rynek miasta, — a za nim 
mnogo ciekawych rozbiegło się ludzi, 

Zwolna wychodzono z ratusza, — na samém 
wyjściu starosta Odrowąż odebrał królewskiego 
posłańca, i wraz do siebie na zamek panów 
Rusi sprosił. — Wielkie złe zabićrało sie na ha- 
licka ziemię. < ” 

W Wołoszech Piotr wojewoda umarł; a brat 
jego co dotąd w Kołomyi na mieszkaniu sic- 
dział, z prawa następstwa brał się na Multany, 
i prosił wuja swego króla polskiego Kazimićrza 
Jagiełłona, o pomoc przeciw Bogdanowi Samo- 
źwalńcy, co sobie na ziemiach wołoskich stron= 
mictwo zrobiwszy, udawał jego stryja, a teraz 
wybićgł z gór wołoskich OP z Suczawy wy” 
pędził, — i gnal go ku Kołomyi. — Właśnie łu- 
ny od Halicza, znać dają o postępie Wotłocha , 


*) Pićrwszy aptćkarz, o którym wićmy, około tego 
czasu był osiadł we Lwowie, i zwał się Wasyl. 
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na ruskie ziemię ciagnie on oguicm i mieczem., 
Już wojsko polskie gonia najezdce, amicli wodzów 
z głowy iz ręki świadomych dobrze w utarcz- 
kach. —Frzech ich było ,—trzej Rusini — krepcy 
i wieloważni — Piotr Odrowąż , wojewoda Ruski, 
brat starosty, u którego rada teraz i brat kocha- 
ny arcybiskupa , — Mikołaj Porawa, starosta Ha- 
łicki, — i Michał Buczacki rycćrz. Krucho być 
musi, gdy mimo tego list królewski oddał Ja- 
nowi z Sienna Sienniskiemu pan starosta lwow- 
ski, a wnim nakazano zbićrać posiłkowe woj- 
sko pod Lwowem. — l)o tego król się w wła- 
snćj obiecał osobie. — U panów ruskich, przy 
boku był miecz, a po lewćj serce, od serca 
na miiccze porzucili ręce, i już gotowi. — Jak 
w pole ruszyć, czyni rozkazy Jan z Sienna,—i 
wielu każdy da z łanu, wyznacza ;— lecz króla 
czekać we Lwowie, zgodziła się rada.*) 

Posłowie z miasta prosili panów ruskich , 
wrazie napadu o pomoc; kazano im bronić się 
Rajtarami niemieckićmi z murów ,— a oni pój- 
da pogonia, lub przodem piersi w polu nadsta- 
wia.—»Wy miasta, my ziem ruskich pilnować 
zwyklić, odparł im z pyszna Jacko z ziedoszyc; 
rada i na to przystała. — Potemu przyszło kilku 
z dzielniejszćj miejskićj młodzi, Adam i Janusz 
Samchowie na czole; — mloda ich krew nie 
chciała w murach czekać na Wołocha; wpraszali 
się w ochotę —w pole, — wały zostawili starym; 
ich kusi konia dosiaść , — i gonić. 

»Od łokcia do Korda rośnij mi żwawo ocho- 
cza młodzi, a będziemy sie jakoś bracićl« za- 
gadł Żywo pan Odrowąż starosta, a list pozwo- 
lenia wydał im w pułki buczackiego rycérza — 
i wesoło odeszli radę. 

Wieczorem było, gdy ochotnicy nasi wracali 
z nizkiego zamku ,— twarz ich jaśniała , właśnie 
niebo co nad nićmi iskrzy gwiazdami. — Na 
zaułku ormijańskim zatrzymali chwile, uino- 
wili wspólnie, gdzie jutro z koniem i zbrojno 
zejść się mają, — a teraz każdy z osobna pole- 
ciał Zegnać, co miał najdroższego w Życiu. — 
Adam i Janosz Samech, szli zwolna przez ry- 
nek; w zielonćj kamienicy, co lewym. bokiem 
ratuszowi stała, na piętrze migało świateł koz— 
Janusz pojrzał po szybach, i lica czerwieni. 

»„Wićm gdzie zajdziesz“, mówi mu z cicha 
Adam, —»daj ci Boże ,—i pożegnać i znowu zdro- 
wu powitać, —ja zsiodłem na Saracenkę pospie- 
szę, i nasze opatrzę zbroice.—« 

»Pyllto mi nie baw Adamie w kosterkę, bo 
wićsz, Że nasi panowie radni, darmo praw mia- 
stu nie piszą; zakazali te grania w kości (roku 
1387), i jużem za ciebie karą nie jednę grzy- 
wne upłacił.— e 

*) Historyczne. 


»Ba! jutro za swoją grzywna niechże mnie 
gonią za krakowską brames, odparł mu muto- 
ważny Adam, i poszedł dalćj. — Janusz zaś chi- 
bocząe nogami, po wschodach do kamienicy spie” 
szy — we drzwi wchodowe zapukał: »W imię 
święteć odpowiedziano z komnaty;--0n weszcdi+ 
Stary Piotr z Lubina z rozpiętćj ferezyi mrucząć 
wieczorne pacierze, chodził kroczo w alkowie+ 
może spodzićwał odwidzin, bo Januszowi bez 
pytań , podał przyjacielska rękę, a potóm wska- 
zał na ławę, co pod kraciastém zalógała olfeneMi+ 
Dwoje żółtawych świćc w śróbrnym świćczniiu 
na stole, paR się niejaśnie; komnata nizka: 
wązka a długa, miała to jedno okno, i jedne 
drzwi, co nićmi wcszedł, zaś w przepierzcniu 
drewnianćm , którego stolowanie blyszczało su- 
chym jaworem , było wejście wewnatrz, rushia® 
kilimkiem zarzucone. Boga Rodzica w święty™t 
obrazku miała swój kącik szanowny,— a z resztę 
schludność i czystość była największćm bogi” 
ctiwem tćj izby, — dla nas, nie dla Janusza; 07 
czegoś bogatszego patrzy. I wypatrzył, bo tćJ 
chwili z za przepierzenia wybiegła, pickna mło- 
da Rusinka.—»Ojcze! ojezel« krzyknęła Handzia 
Lubianka, a obejrzawszy na gościa, zawstydała 
się nicboga. A Rusinla kiedy się zawstydzi, 12 
kotka Mi, się myje: obu rączkami białenu» 
swoje jagody zasłoni, trze sobie niebieskie oczy: 
cała jój postać gnie się w smaglawych ruchach 
kibici: i nie widzićć , czy dać się jej wstydzić» 
i czekać, — czy prosić by nie wstydała ; bo do 
nićj serce patrzące, ni sokoł za ptastwcem ucieczć* 
Janusza serce sokolem, dawno za Ilandzia prze- 
pada, a Handzi jakoś to miło, tiedy Janusza 
widzi, górska to niby połonina co na smerckę 
czeka, by się jéj cieniem upysznić. —'lylko ro- 
dzice od siebie jakoś i kwaśno, i zdala. — Pam 
Piotr z Lubina, ze krwi ruskićj , już na tćj zie- 
mi Lwowićj, coś waży, i znaczy, —a Samchowy 
rodzie, przyszedł z berdyszem samotwór, z Raj- 
taryi Jiazimićrza Wielkiego; co uzbićrał Żelazną 
prawicą, to wyłożył na towary; z towarów ro- 
sna grzywny, — bogaczci, ale ubiorem, zwycza- 
jem, gdzieś się oddziela od Piotra. — Bo jeszcze 
wów czas dzieci Lwowa, nie wtarły w sichie 
pictna osobistych początków. Bratanie się osad- 
ników niemieckich z Rnsią szło zwolna, oby- 
czaje jedui drugich ciórpia, ale jeszcze miej- 
skich zwyczajów nie tworza, coby im za wspól- 
ne służyły, —łdzie ku temu, ot właśnie , kom- 
natna miłość Handzi, Januszato szczebel na dro- 
dze politycznego rośnięcia miasta. — Potrzeba» 
co spędziła ludzi wjedno micszczenie, uczu- 
ciem szlachetnicje, upiększa się, mocni, i wy. 
rasta z nićj nowe ciało narodowi ku obronie | 
życiu, ciało Municypiów. 
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Pia 0 NSZ nie długo mógł ostać pięhaym Rusinki ła- 
Šit Om, poskoczył do ręki, tkliwemi germańsi imi 
hę” 2 do pana Piotra z Lubina, co mu się na tę śmiaą- 
v *Mmarszczył, drzącómi rzekł słowy: P h 
agl Jutro ja nie wasz, ani ojca mego ,—jutro ze mnie 
W twshi bojownik pana Buczackiego rycerza, — do 
z łoch idę. Wićm co Was krzywi na Janusza parie 
i z strzu,_ Janusz więc z pola z herbem sobie wróci, 
Y swą szlachetność do nóg Hanny z Lubina. 
Wady 77 uśmiecha i potakuje głową, ale Handzia 
jay 95 oczy jak niebo kiedy je mgła owieje, a ciało 
da 0300 kiedy nią wiatry grają. Janusz nic nie wi- 
Saia, tylko głowę potakującą starca, tylko nśmićch 
„= przyzwolenie — nadzieję,—ręką uderzył w žela- 
da tbroicę, —ścisnął dłoń białą Rusinki — już na wscho- 
NA ea w rynku — już koło kouia. Dalej z nadzieją 
ZU l = 


= = a 


Zginęły śniegi pod glinianą górą — lasy dębowe 
W okół Bienia, ` Bo oce gore nad miastem, a 
iedoni miasto z bramą zawartą, z bojowćm czekaniem , 
Mi się w swoje wały, jakby mu zimno było. A teraz 

"ięcej ostrożne jak kiedy, bo mieści w sobie ukocha- 
Bo pana i króla Kazimićrza Jagielłona, co mu ku po- 
Ocy zjechał. — Pan z Sienna zgromadził boje, czekają 
ną wieści od polskiego rycerstwa goniącego po wo- 
Oskiej ziemi, a tymczasem ochota na nizkim zamku 
Eremi z pyszna; co z przedniejszych Rusinów, wszy- 
thoto dzień w dzień przy królewskim siole. Raz wie- 
stOrem kagańce płoną, a przy nich kolejny toczy się 
uhar z rąk do rąk. We framudze zamkowej zadumał 
MĘ Knzimićrz, kołem mu stanęli Andrzćj Odrowąż, 
Piotr Włodck i Janko arcybiskup. — Rozmowa ich nie 
Bloina poczęła zwolna upadać; kilka wspomnień o Li- 
IMie, którą tak Hazimićrz ukochał, że dla nićj mało 
Lie stradat korony, nicbaczna wzmianka o bracie war. 
peńskim, pochyliło mu czoła; tak właśnie zeszedł księ- 
JC na nicho, jasny, śrćbrzysty,— kilką chmurek bia- 
lewych skupiło się doń ciekawie, i jego lica utonęły 
zmroku. — Ale o podal głośniejsza bije rozmowa; pa- 
ha Jacka z Dziedoszyc przyparł pan Tarło Zaklika , kraj- 
Szy koronny, co z królem swoim z Polski przyjechał. 

—»Kto kogo przepije pewno targu dobijeć, zerwał 
Fesolo pan Tarło podając pubar Jackowi. 

»Panie krajczyk, odparł Jacko z Dziedoszyc, ima- 
ląc podane naczynie, »zdrowie Waszcinćj głowy ale nie 
lego Życzeń pijemy.« 

To czemu?« targnoł Zaklika. | 4 

.,*Bo lej i konewkę, a nie przepiję do cichie moję 
dzićwkęa, odrzekł mu Jacko z Dziedoszyc. 

—»Czy złota więcćj, czy rodu więcćj Wam pa- 
Rom Rusi potrzeba, aby ich córki otrzymać?« 

»Na io dość być Zaklika i mieć krajczego godność«, 
4dparł Jacko ,—»ale co się daje, a odebrać nie może 
lêst słowo Rasina, — dałem go panu lwanowi z Uherca 

ajtarowic.«*) 
»Słowo dane, czy niedane, a mnie ku sercu bar- 
Wasza Maryjka przychodzi, gdzież dzisiaj Iwan 
berca? —z Wołochem goni na osirze, kto wić czy 
Brędzćj on ziemi nie zaslubuje jak Maryi , —szanujcie 
Wolę Boga panie Jachu, co mi tak usia otwićra.« 

»Szanujcie słowo Rusina, co mi znow moje zawią- 

go ustaz, odrzekł porywczo Jacko. 
Nm nA 
*), Maryja córka z Dziedoszyc Jacka, poślubna panu 
iwanowi Z Uhcrca i Rajtarowie (historyczne; patrz 
historyją domu Dzieduszyckich, przez hr, Mauwry- 
cogo Dzieduszyckiego w rękopisie.) 
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Zamilkli— król słuchał bacznie , —bo ich głos stro- 
jony coraz więcćj uczuciem, zapomniał cichćj przy- 
zwoitości, a gdy jeszcze jakby pół-głosem powtórzył 
Zaklika Tarło: »Kto wić czy lwan z Uherca nie zaślu- 
buje wpićrw ziemix, — powolna noga Kazimićrza pod- 
nosiła się z posadzki, i chciał się w swadźbę posunąć; 
myśl łączenia panów Rusi z panami „korony, co ciągle 
ku sobie krzywo byli, godna byża królewskiego wdania. 
W tym nagle rozbiegły odrzwie komnaty, — w całćj zbroi- 
cy wszedł rycerz. 3 

»To Iwan«, krzyknęły usta Jacka. — Król zadrzał, 
drgnął Zaklika — oczy wszystkich obsiadły rycerza , on 
wolnym krokiem szedł do króla, w prawicy dzierzyt 
trzy miecze — na łewćj strzaskany naramiennik , stal 
zdarta, a ręka na czerwonym zwićszona pasku — rzekł- 
byś duch wywołany stanął w odpowiedź Zaklice. 

»Z Wołoch? z Wołoch?«— pytał król chwiejnym gło- 
sem, jakby chciał nabrać pewności czy to jest ludzki 
posłaniec, = € 

»Tak, z Wołoch miłościwy paniec, rzekł Twaa, i 
zgiął przed królem kolana. — »Niosę Wam wieść zwy- 
cięztwa z pod Krasny.« 

»Wojsko moje?....« 

»Rozniosło Bogdana, € 


»Wodzowie?.... - 
»Miłościwy panie, oto znich co zostało, wojsku 


i Tobie— trzech było— trzy miecze niosę—a trzy ich 
ciała prowadzi zastęp niedaleki.« . f 

»Mój brat lc rozkrzyknął sędziwy arcybiskup i łza- 
mi zapłynęły słowa. 

Ee przemógł Załobę królewska, on za 
wodzem — Janko za bratem bołeje,— tu głowa, atu 
serce płakało. — Głowa wiele znieść może, a serce pę- 
knie kiedy w starości padnie nań wyrok tak srogi-*) 

Nazajutrz rankiem, Senat i mieszczan wezwano na 
ratusz , z posłuchania od króla wrócił Piotr z Lubina, 
i począł mówić wielką nowinę zwycięztwa; lecz w gło- 
sie starca, coś zawodziło żałośnie, a że gdy przyszedł 
do tych słów: »Więc miasto moje, teraz ci spokój, bo 
granic twoich od multańskićj ziemi, pilnują nietylko, 
panów Rusi — Odrowąża, Porawy i Buezacniego ciała, 
ale i dzielnćj twćj młodzi. — Cześć Wam mieszczanie 
polegli, Januszu i Adamie Samchowie I«**) 

Panowie Rajcy spojrzeli po sobie i po starcu, Ou 
przygiął głowę ku piersiom: wspokojne, domowe jego 
Zycie wołoski grom uderzył! — Bićdna Handziu! oj 
młode serce dzićwicy wieleż to razy krwią spiakać 
musi, za nim się przyjdzie w godowe uśmićchy. 

[Lwowie miasto dało trzy groby w przybytkach 
pańskich, trzem wielkim wodzom, Rusinom, —; pyła 
cisza,— na chwilę, od łun i pożarów. — Pogoda niby : 
co to nad tobą jasna, śrśbrzysta noc się rozwodzi, a 
brzegiem ua widno-kręgach z chmur wiclkich dalekich, 
ciągle cię straszą ogniste błyski. D. Magnuszewski, 


A w EZ — 
ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 59. i obejmnje: 
1) Skazówki do uprawy Inu potrzebne, 2) Postrzeże- 


nia i uwagi nad zarazą kopytkową owiec. 3) Asscku- 
racyja na konie i bydło. 4) Bilans cukrowni Białoka- 


%*) Arcybisktp nie przeżył go, ze żalu mu się zmarło 
wkrótce. (bistor.) 

Z mieszczan, którzy zginęli na tej wyprawie, dwa 
te imiona przechowały archiwa (Zbiory W. Zubrzy- 
skiego.) 
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micnieckićj (w obwodzie złoczowskim.) 5) O sposobie 
wydobywania z buraków soku cukrowego i przeistacza- 
nia go w cukier rafinowany nie wyjmując go z form; 
przez p. Boucher. 6) Recepta na ocet z ziół. 7) Wia- 
domości czasowe. 

Lwowianina, przeznaczonego krajowym i użytecznym 
wiadomościom, wydawanego w połączeniu prac miło- 
śników nauk, zeszyt trzeci opuścił prasę dnia 28go 
września r. b. 

Z Warszawy: Ogłoszono tu przekład sławnego 
romansu FE. L. Bulwcera: Ostatnie dni Pompei. 

W Monachium odznacza się talentem malarskim 
młody Warszawianin Aleksander Lesser. Już roku 1838 
był na wystawie tamtejszej nader piękny obraz jego, 
przedstawiający: »Córki Cyda.e Późnićj pan Lesser 
posłał na wystawę warszawską drugi obraz: »Zwycięz- 
two małego Dawida nad olbrzymem Goliatem«, za który 
dia zachęty dano mu w upominek medal śrćbrny. Obe- 
cnie zajmuje się wystawieniem na płótnie pamiętnego 
w dziejach »Oblężenia Trembowli.« 

Piękną rycinę przez p. Antoniego Tepplara ryto- 
wana w czarnym sposobie na nasiekiwanej blasze, przed- 
stawiającą: »The Right Houble Lady Dover and her Son 
the Houble Henry Agar Ellis«, i mme przysłaną, złoży- 
łem w publicznym księgozbiorze Imienia Ossoliń- 
skich, dia publicznego widzenia i zalćcenia doskona- 
łego rytownika tego, który znany już jest w kraju 
naszym z wiełu dokonanych na miedzi rycin i drzewo- 
rytów , a który obecnie w Wićdniu przebywa. A... 

Żelazne pieniądze. Uczony podróżny Ignacy 
Pallone nadmienia w swym niedawno wydanym dzieńniku 
podróży, iż mieszkańcy środkowego Egiptu, zacząwszy od 
Kairu wgórę Nilu aż do Kordofanu, używają dutych- 
czas Żelaznych pieniędzy, które od cztćrnastu do ośm- 
nastu uncyi są ciężkie. Wypadek ten przywodzi nam 
w pamięć pićrwsze pieniądze, które w dawnych czasach 
na wyspie ginie nie bito, ale kuto, tudzież Żelazną 
monetę, jaka madry asurowy prawodawca Likurg dia za- 
bieżenia skąpstwu mieszczan w Lacedemonie zaprowadził. 

Nowe dzieło o teatrach europejskich. 
Tómi czasy wyjdzie w drodze prenumeraty w Paryżu 
dzieło pod nazwą: »Thedtres modernes de Europe ou pa- 
ralelle des principaux ihedlres el de systèmes de machines 
thedtrules françuises, allemandes et anglaises, par Clement 
Contant, machiniste en chef de lacademie royale de musi- 
que de Parisc, które dla teatrów bardzo jest waźne, 
Zawićrać bowiem będzie opisanie teatrów i oper w Pa- 
ryżu, du chdteau de Versailles, w Petersburgu , Berlinie, 
Mnichowie, Wiedniu, teatru Scalu w Medyjolanie, Tu- 
rynie, Curlo Felice w Genni, San Carlo w Neapolu, Ko- 
penhadze, Bordeaux, Lugdunie, Marsylii, Strasburgu, 
Hamburgu, Moguncyi, I)armstadzie, teatru +de renais- 
sance i opery komicznćj w Paryżu, nakoniec trzech naj- 
celniejszych teatrów londyńskich. Całe dzieło obejmo- 
wać będzie tom jeden w folio, i ozdobione 120 naj- 
bieglejszych artystów miedzio - rytami. Cena prenume- 
raty jest 120 fran's w. 

ilość językow rozmaitych. Ilość języków i 
dyjalcktów używanych na naszćj kuli ziemskićj wynosi 
3065; z tych przypada na Europę 487, na Azyję 846, 
na Afrykę 284, na Amerykę 1282, na Australiję 164. 

Nowa Holandyja. Nową Holandyję można na- 
zwać przewrotnym światem. Wiatr północny w tym 
kraju jest ciepły, a południowy zimny; wiatr zachodni 
jest zdrowiu szkodliwy a wschodni zbawienny. Ciepło- 
mierz wznosi się tam w ogólności gdy ma być deszcz, 
a gdy ciepłomierz spadnie, wiedy pogodę oznacza. Do- 
liny są zimne i nieurodzajne wtych samych okolicach , 
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zne. Wsaysthis 
białe; jest tad 
armi swe młode 
Tam chowa się 


w których wićrzchołki gór są ciepłe i Ży 
łabędzie w Australii są czarne, a orły 
pewien rodzaj kreta, który niesie jaja, k 
i ma dziób podobny do dziobu kaczki. 
c f saSy j miod? 
także kenguru, który za pomocą ogona bieży > 
swe w worku z sobą nosi. Psy w Nowćj-Holandyi waj 
głowę wilka, brzuch lisa i nigdy nie szczekają. SĄ zê 
także skrzydlate węże, i ryby, które jak niedopecć 
latają; pokrzywa dochodzi wysokości drzewa, gdy * je 
Czasem topola jak krzew jest karłowata; paproć I wał 
do 20 i 25 stóp wysokości i rozpościćra gałęzie E j" 
poziomo na 5 lub 6 stóp w kształcie słonecznikaj E 
zuar ptak olbrzymi równie jak i struś, zamiast pi ść 
pewnym rodzajem włosów jest pokryty. Większa CHE. 
drzew utraca corocznie korę, ale na gałązkach za 
liście pozostaje. Na niebie prawie przez cały h 
ujrzysz chmurki, a pomieszkania najuboższych 
wystawione są z drzewa cedrowego, podobnie ja 
łac Salomona; lato zaczyna się tam z dniem piórwszy o 
miesiąca listopada, a kończy się w miesiącu marcu; La 
ma trwa przez miesiące czerwiec i lipiec aż do Kosa" 
sierpnia; nakoniec są tam drzewa niewydające nigdy 
owocu, kwiaty bez woni, i ptaki niemające ŻA 
głosu. Wiele takich i tym podobnych zjawień wydaje 
się wsamćj rzeczy, jakby ironiją na znajome nam r 
normy historyi naturałnej. Nowa Holandyja ma nadet 
mało rzćk, a nawet jeszcze niewiadomo, ażali nitrat 
jome jćj okolice w środku swoim krajowe morze meji 
Nędzna pićrwiastkowa ludność tego krajo zajmuje PF 
jedynie „łowami, jada mięso człowiecze i jeszcze nie” 
sposirzeżpnotw nićj ani śladu religijnćj wiary. sł 
| <W Maybole w Anglii zrzucił wicher z dacht 
jaskułcze gniazdo , w którćm sześcioro młodych się znej” 
dowało. Pięcioro z nich znaleziono na gościńcu ia 
niesiono je na drewnianćj misce do izdebki pod dachem! 
w której okna na oścież zostawiono. Nie długo trwa a 
a już starzy ulepili gniazdo na drewnianćj misce i t05 
skliwie żywność swym młodym przynosili. W godz 
późnićj znaleziono w tyle domu na trawie szóste pisklę» 
otoczone liczną zgraja jaskółek , broniących je od ko p 
która przed dzióbami rozsrożonych ptaków umykać mt% 
siała. Skoro kotka uciekła, natychmiast sześć jaskół 
pochwyciło młode pisklę w swe dzióbki i zaniosłO 
z wielkim trudein do izdebki pod dachem. 
Nieprzyjemne zdarzenie. Doia 8go sierp 
pewien gentleman Czekając na towarzyszów podróży* 
którzy birminghamską koleją Żelazną odjechać mieli: 
oparł się o skrzynie, które w londyńskiej stacyi boté 
Żelaznćj płótnem okryte były. Sadząc, Że te skrzynić 
ustawione jedna na drugićj, naładowane są towarami» i 
puścił swobodny bieg swym myślom; aż oto nagle spo” 
strzegł, Że go za kołnierz coś schwyciło, a w chwilf 
później z straszną przemoca kamizelkę z koszulą z cia 
mu zdarło. Przestraszony Anglik ogląda się, i spostrze” 
ga ogromnego tygrysa, który na szczęście, w klatce by 
zamknięty. Tygrys pozićrał nań rozsrośonym, ognistym 
wzrokiem , i bijąc ogonem czatował chwili, w którejby 
na swoję zdobycz mógł się rzucić. Wtedy cała rzecź 
się wyjaśniła. Znany pogromca źwićrząt Harter, który 
przestał dawać przedstawienia w teatrze Astley w oñ- 
dynie, zabićrał się wyjechać do Birminghamu i dla teg9 
klatki swoje z dzikićmi żwićrzętami kazał zawieźć nů 
stacyję Zelaznćj kolei londyńskićj, dla odjechania z pićrw- 
szą wyprawą. Aże klatki te osłonięte były grube 
Szmatawi płótna, zdaje się więc, iZ gentleman za zbli; 
żeniem się do jednćj z klatek, zapewne jakowąś część 
nakrycia odsunął, i tym sposobem bardzo nieprzyje” 
mnie z łapą drapieżnego towarzysza się spotkał. 


. 


